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Geek
(z ang. dziwak/świr) – ekspert, osoba fanatycznie oddana
poszerzaniu swojej wiedzy z danej dziedziny (najczęściej
informatyki oraz nauk ścisłych). Słowo geek pochodzi ze slangu
młodzieżowego, gdzie jest obraźliwym określeniem mola książkowego
i kujona, lecz często też bywa określeniem pozytywnym dla osoby o
szczególnie ukierunkowanych zainteresowaniach i wysokiej
inteligencji. W Polsce przyjęło się to drugie znaczenie, gdyż
jest ono używane prawie wyłącznie przez samych geeków na
określenie osób ze swojego środowiska.








Niezbyt
dawno, dawno temu, za górami, za lasami, a właściwie na wzgórzu
niegdyś porośniętym dzikim parkiem, wzniesiono dzielnicę
biznesową. Podobną do innych nowoczesnych dystryktów w
metropoliach czy miastach wystarczająco dużych, by zainteresować
sobą fundusze hedgingowe albo inne kumulatywne rezerwuary kapitału
o nieodgadnionym pochodzeniu. 



Ulice
nieprzerwanie tętniły tam życiem, nieważne czy za dnia, czy nocą,
w święto albo w weekend. Zawsze pracowała ta czy inna korporacja,
której klienci, z tej czy innej strefy czasowej, mieli właśnie
business hours.


Historia
przedstawiona w tym pliku (lub na tych kartach, jeśli, o zgrozo,
adresacie, zdecydowałeś się na wydruk), miała miejsce właśnie
tam, w jednym z gmachów ze szkła, stali i betonu. Tam, gdzie nad
chodnikami z kostki Bauma snuł się duszny zapach dedlajnów,
fakapów, czy innych kluczowych wskaźników efektywności (KPI).
Tam, gdzie Hydra, bo tak nazywali swoją firmę matkę pracownicy.
Tam, gdzie w jej imieniu rządy sprawowała niezwyciężona metodyka,
Agile.


Tam
właśnie żył SeniorDevGeek, jak samo imię wskazuje, programista o
stażu dość długim, by bez emocji, codziennie o poranku zgłaszać
gotowość do świadczenia obowiązku pracy, a po niej oddawać się
rozrywkom serwowanym przez dział HR. Zresztą Hydra dbała nie tylko
o relaksację, ale także o kondycję psychiczną i rozwój na
płaszczyźnie zawodowej i pozazawodowej, przez co, a może dzięki
czemu, pracownicy prawie nigdy nie opuszczali jej gmachu czyniącego
zadość wszelkim ludzkim potrzebom. W ten oto sposób
zmaterializowała się idea Unité d’habitation autorstwa Le
Corbusiera.


SeniorDevGeek
całym sobą podkreślał archetyp dewelopera uśrednionego, o zawsze
akuratnych estymacjach, niskim współczynniku błędów w kodzie,
wystarczającym wskaźniku motywacji i stosunkach towarzyskich
określanych jako przyjacielskie i pomocne. Z chęcią nosił odzież
z logotypami Firmy, dysponował kubkiem ze scenką z Dilberta i
niczym się nie wyróżniał, jeśli nie liczyć brody od ucha do
ucha. Pozwolono mu ją zostawić, gdyż każdy miał prawo do
określonego regulaminem przejawu indywidualizmu (podlegającego
zmianie nie częściej niż raz na kwartał lub na sześć sprintów).
Jedynie w jego szarych oczach dostrzegano błysk zwiastujący
przyszłe wydarzenia.


Wydarzenia,
których świadectwem pozostały osobiste notatki SeniorDevGeeka,
zamieszczone w folderze zatytułowanym: „Zmiana organizacyjna
metodą oddolną”.


§ 1


Drogi
pamiętniku. Dzienniku mój. Osobisty logu, prywatna chmuro. Oto po
długiej i smutnej zimie, po zamknięciu kolejnej fazy wdrożenia,
wylizawszy rany po retrospekcji projektowej, wracam do codziennego
notowania. A wszystko przez nowy regulamin jednogłośnie uchwalony
przez zarząd.


Wieści
doszły nas priorytetowym e-mailem z działu marketingu. „Tytani,
czas opuścić mury waszej ukochanej firmy”, pisali. „Każdy
dostanie pół godziny do własnej dyspozycji”, obiecywali. „W
trosce o wasze dobro”, głosili.


Właśnie
odbywaliśmy godzinę integracyjno-rozrywkową.


– Czytaliście?
Od jutra wychodzimy – rzucił DevNull, jak zwykle podekscytowany,
jak zwykle radosny.


Wprost
emitował entuzjazm z tej swojej nażelowanej łepetyny. 



Co
innego DevDanton.


– Też
mi coś – odburknął mój niski kolega z sąsiedniego boksu.


Prezentował
się jeszcze gorzej niż zwykle. Zgarbiony, z worami pod oczyma,
dosłownie zapadał się pod stół. Przy wysokim, pewnym siebie
DevNullu wyglądał jak wersja demo. Wrażenia dopełniała świecąca
łysina na czubku głowy. Podobno kiedyś takie nosili mnisi, a
obecnie pracownicy Customer Supportu. Jeszcze go zaczną nazywać
CSDanton, a przecież jest devem, programistą z krwi i kości, a nie
jakimś wodolejcem.


– Przecież
jest kryterium karniaków. Mam za dużo – dodał DevDanton.


Mogłem
się domyśleć. DevDanton jak zawsze miał na koncie bukiet
przewinień: nieodebrane na czas e-maile, zbyt długie przemowy na
Daily, dziury w implementacji, plastikowe śmieci w kontenerze na
papier. Wszystko, czego się chwycił, przemieniał w gówno. Stąd
jego ksywka: AntyMidas.


– Nie
przesadzaj, punkty karne odrobisz, to będziesz znowu wychodził. Ile
ci jeszcze zostało?


– Okrągłe
256. Dwa razy za dużo. – Zmroził mnie wzrokiem.


No
cóż, próba podniesienia go na duchu nie wyszła. Lepiej spisał
się DevNull.


– E
tam, wielu zostanie. Nie można mieć nadgodzin, kodu oczekującego
na review, błędów
z krótkim SLA. Nie będziesz sam, DevDanton. SeniorDevGeek pewnie
też zostaje, nie?


– A
jednak wychodzę – powiedziałem zbyt entuzjastycznie, o czym
świadczyła grobowa mina DevDantona.


No
co. Przecież się cieszyłem. Po miesiącach w boksie marzyłem o
słońcu. Hydra dobrze o tym wiedziała. Gdy tylko spojrzałem na
tablicę antystresową, widziałem tam przesłodkie, tkliwe i
romantyczne widoczki. Rozświetlone łączki, turkusowe tafle wody,
złocisty piasek, drinki z parasolkami z napisem FreeWifi. Tyle się
na to gapiłem, że średnia absorbcji mi spadła, co przypłaciłem
kilkoma odebranymi podwieczorkami. Szczęście, że nie podpadłem
Scrum Masterom, znaczy moderacji. 



Nagle
usłyszeliśmy z głośnika nad stołem:


„Proszę
wybrać grę. Proszę wybrać grę. Za minutę system sam wskaże
grę”, oznajmił głos znanego aktora, obecnego ambasadora jednej z
naszych marek.


Faktycznie!
Już dobre dziesięć minut siedzieliśmy bezproduktywnie przy stole
relaksacyjnym.


– Wybieramy,
szybko – spanikowałem. 



Jeszcze
by nam kazali grać w warcaby albo makao. Na szczęście DevNull
zadecydował.


– Bierki!


Tak,
ja też kiedyś nie łapałem, skąd te bierki na liście.
Intelektualnie niezbyt. Nie ułatwiają analizy logicznej problemów
czy zrozumienia spektrum semantyki dziedzinowej. Plotka niosąca się
po openspejsie mówiła jednak, że bierki rzekomo hartują w stresie
oraz polepszają zręczność palców. Plus dwa do pisania na
klawiaturze.


Przytaknąłem.
DevDanton machnął ręką. Trójzęby, harpuny, bosaki i inne
zawitały na stole. Mogłem wreszcie pomyśleć.


Trzydzieści
minut na wolności. 1800 sekund. 1800 000 milisekund. Intel jeden
wie, ile taktów procesora.


Jak
to było rok temu? Najpierw utknąłem na bramkach, bo skanery
wyzionęły ducha.  Potem tłum poniósł mnie do najbliższego
kebabu. Ledwie wróciłem na czas, zionąc czosnkiem. SecureHub,
zdaje się, on wtedy trzymał wartę na portierni, żartował na
temat omdlewania z nadmiaru powietrza i metody usta-usta, jaką miał
zamiar na mnie wypróbować. Szkolenie z BHP nie poszło na marne.


Wspomnienie
tej rozmowy tak mnie rozbawiło, że nieomal upuściłem bosak.
Jeszcze i mnie zdegradują na JunioraDeva, pomyślałem i szybko
zebrałem kilka nędznych oszczepów.


Chwilę
później było po pierwszej rundzie.


– Ha!
Wygrałem! – triumfalnie zawołał DevDanton.


On
jest jednak jak dziecko. Jeszcze przed chwilą dramat, a teraz?


– Ledwo,
ledwo. Jakbym miał takie małe paluchy jak ty, to dawno byłoby po
wszystkim. Dawaj kolejną partię – rzucił DevNull, po czym,
pieprzony prowokator, zapytał niby mimochodem. – A ty,
SeniorDevGeek, co tak słabo?


– Gramy.
Szkoda czasu – syknąłem.


Przypomniałem
sobie statsy. Rok temu zmitrężyłem 39% czasu każdego z wyjść. A
to rozwiązana sznurówka, a to kolejki w sklepie, a to brak
zdecydowania. Miałem z tego powodu rozmowę z LeadThreadem.
Tragiczny przykład braku efektywności. Karygodne marnotrawstwo. I
takie tam.


Miej
więcej w momencie, gdy zwinnym ruchem wyłapałem harpun, niczym
tutorial nadeszło objawienie. Bar mleczny MilkyCloud! Trzy
przecznice od Firmy. Nigdy tam nie byłem, tylko słyszałem. O tych
pierogach, bigosach i innych fasolkach.


– Ciekawe,
jak tam jest na zewnątrz – zapytał, sepleniąc, DevNull. 



Jak
zwykle wywijał jęzorem. Jego niebieskie oczy wypatrzyły ofiarę.
Łapał na harpun trójząb.


– Ty,
SeniorDevGeek, ty stara dupa jesteś, nie? Powinieneś wiedzieć.


Ta.
DevNull faktycznie mógł jeszcze nigdy nie wychodzić. Trafił do
nas z zamkniętego korpo, które robiło dla administracji
publicznej. RODO i takie tam. Kategoryczny zakaz wyjść. Zanim
zdążyłem porządnie go wyśmiać, ubiegł mnie BurnoutMalcolm.


– Jedno
gówno – rzucił synonim wypalenia zawodowego. Najstarszy pracownik
w dziale. Senior nad seniorami, a może już architekt? Gnom tkwiący
w bazach danych z zeszłego dziesięciolecia. HR lubił go
streamingować przy okazji rocznic i tym podobnych. Proszę, oto
lojalny pracownik! Żaden roszczeniowiec. Kocha Korporację i oddałby
życie za swój departament. Proszę, tu pendrive i smycz z mottem
firmowym. Pitu pitu.


My
jednak dobrze wiemy, że DBMalcolm jest w istocie BurnoutMalcolmem i
CEO jeden wie, dlaczego jeszcze z nami pracuje. Swoją drogą, on
jeden podobno widział prezesa na żywo i zna nawet jego imię. Muszę
go o to kiedyś zapytać.


– Gówno,
gówno. Dla ciebie wszystko gówno. Wracaj do swoich backupów –
zbeształ go DevNull, po czym wraz z językiem wrócili do szukania
trójzębu.


BurnoutMalcolm
tylko wzruszył ramionami i nie wykazując chęci do dalszej rozmowy,
usiadł przy sąsiednim stole, by rozpocząć pasjonującą przygodę
z pasjansem. 



Tymczasem
ja, korzystając z zamieszania, wyłapałem harpun i kilka oszczepów.


– To
jest niesamowite, prawda? – rozmarzył się DevDanton. – Pójść
gdziekolwiek. Bez kamer, czujników, bezpieki, Scrum pfuuu Masterów.


Na
przykład na porcję rumianych pierogów ze złocistą cebulką,
pomyślałem.


– No
to jak, SeniorDevGeek. Może pójdziemy razem? – zaproponował
DevNull.


O
nie. Niedoczekanie twoje. Postawiłem się.


– Sorry,
ale idę sam. Spotkamy się na planingu po lunchu.


Gnany
wyrzutami sumienia w kilka ruchów zdobyłem trójząb i dwa bosaki,
dzięki czemu system zwolnił mnie z dalszej integracji.


Pożegnałem
się.


– Panowie,
do jutra. DevNull, tylko uważaj, może być jeszcze ślisko.


– Paluchów
nie połamię – odburknął obrażony.


– Czemu
paluchów? – zdziwił się DevDanton.


– Bo
z każdym innym złamaniem można dalej pisać na klawiaturze, nie?


Riposty
DevDantona już nie dosłyszałem. Miałem plan. A pierwsze wyjście
tej wiosny już jutro.


<<zapis
21 lutego, godzina 22:44>>


§ 2


Wiatr
we włosach, deszcz na skórze, chłód w nozdrzach. I to
pomrukiwanie elektryków na jezdni, brzęczenie świateł, jazgot
klaksonów, szum rowerów. Świetnie, naprawdę świetnie, gdyby nie
fakap na koniec. Jestem ugotowany. No, ale po kolei.


 MilkyCloud
chodził za mną od rana. Z odmętów wspomnień wynurzyły się
ceratowe obrusy, plastikowe wazony ze sztucznymi kwiatami, gruba
ekspedientka w białym fartuchu, lada za pleksiglasem i co
najważniejsze, jedzenie. Co prawda w Korpo mieliśmy „swojskie
czwartki”, kiedy to lauch bar serwował nam coś pierogopodobnego,
a czasami nawet breję zwaną gulaszem, jednak wizja pachnącego,
kalorycznego, tłustego jedzenia nie dawała mi spokoju.


Z
zaciśniętymi zębami, skurczonym żołądkiem, śliną w kąciku
ust, walczyłem z tablicą sprintową, przesuwałem taski do
testerów, które wracały do mnie z błędami. U mnie działa! –
pchałem je z powrotem.


Szło
mi jak Googlom w Chinach. Komputer szwankował, YouTube przycinał,
kompilator zwalniał. Byle do 12.30 – powtarzałem klepiąc w
klawiaturę.


Jak
to właściwie jest? Czas wolny liczy się od przejścia przez
bramkę, czy wcześniej? Zapomniałem. Wolałem nie ryzykować
otwierania regulaminu w Sharepointcie. Powinienem znać go na pamięć.
Nie chciałem dawać Scrum Masterowi pretekstu do przesłuchania.


Na
pięć minut przed, wyrwałem do kibla. Przemknąłem pustym
korytarzem. Szybkie mycie rąk, rzut oka na timer i już byłem przy
bramce. Gotowy do odbicia. Gotowy do wyjścia. Wybiła mityczna
godzina, przyłożyłem palec do czytnika, zaterkotał kołowrotek i
oto po raz pierwszy od wielu miesięcy byłem na zewnątrz.


Nie
dałem się świeżemu powietrzu. Oddech pełną piersią
przyprawiłby mnie o zawroty głowy. Nie dałem się przechodniom.
Przebiegłem po rabatce, a właściwie po skalniaku z logiem Korpo.
Zignorowałem czerwone światło na przejściu dla pieszych.
Samochody dopiero ruszały, pognałem tuż przed nimi. Z impetem
wpadłem do MilkyCloud, od razu kierując się na początek kolejki.
Bez uszczerbku uciekłem przed gniewnymi spojrzeniami, podbiłem do
pierwszego osobnika i zanim ten zdołał się odezwać, wcisnąłem
mu do ręki banknot. Usta nieznajomego otwarły się szeroko i po
chwili zamknęły. Pieniądze robią z ludzi karpie.


Ekspedientka
zabulgotała.


– Co
podać?


– Pierogi.


– Z
czym?


– Ze
wszystkim.


– Ruskie,
cebula, smalec, skwary raz – wykrzyczała nieznacznie odwracając
głowę do tyłu.


– Dziękuję.


– Na
miejscu, czy na wynos?


Zatkało
mnie jak na poker planingu. Co powiedzieć? Chciałoby się wyciągnąć
kartę z kubkiem kawy, symbol „proszę o chwilę na zastanowienie”.


– No
szybciej – syknął ktoś z tyłu.


– Kretyn
– odparł drugi.


„Karp”
znowu otwierał usta.


Krople
potu wystąpiły mi na czole.


Entliczek,
pentliczek.


– Na
wynos.


– Na
wynos – ryknęła ekspedientka w kierunku kuchni.


Chwilę
później stałem przed drzwiami baru ze styropianowym pojemnikiem w
ręce. Szybka kontrola czasu, miałem jeszcze 17 minut. Gdzie iść?
I wtedy zobaczyłem raj. Istną oazę na pustyni. Sweetspot. Mały
skwerek między strzelistymi gmachami. Zacieniony, to prawda,
zatłoczony, niestety. Jednak trawiasty!


Zanim
się obejrzałem, siedziałem na zimnej ławce z pierogiem nabitym na
drewniany ekowidelec.


I
wtedy się zaczęło. Jakaś niewidzialna siła ściągnęła mój
wzrok ku sąsiedniej ławce, na której podstarzały, chudy,
szpakowaty facet o okrągłej twarzy... również dysponował
pierogami. Właśnie kończył oczyszczanie jednego ze skwarów, po
czym cisnął nim przed siebie. Jeszcze w locie ruskiego dopadły
gołębie. Tak, gołębie! Takie same jak z grafik projektowych
jednego z naszych produktów, ptasiego planera dla hodowców.
Ostatnio czytałem o tym w naszym „The Korpo Times” – tubie
głoszącej sukces za sukcesem.


Z
wrażenia i ja upuściłem „ruskiego”. Zanim się obejrzałem,
pod nogami miałem nie jednego, nie dwa, a cały rejestr ptaków.
Żeby pod nogami! Wygłodniałe bestie wylądowały mi na kolanach,
ramionach, jeden nawet próbował zrobić lądowisko z mojej głowy.
Patrzyły z żądzą w kierunku tacki. Jeszcze chwila, a
zapaskudziłyby mi firmowy polar.


Uratował
mnie ów starzec. Tak jeszcze wtedy mi się wydawało.


Podszedł
do mnie, przepłoszył ptaki, spojrzał prosto w oczy. Jego były nad
wyraz witalne i świecące. Nie to co moje szaraki. W ogóle, to
gdzieś już widziałem takie oczy. Nie miałem czasu nad tym
deliberować, bowiem jego ręka spadła na moje ramię.


Szybkie
skojarzenie. Regulaminowe upomnienie przez przełożonego, tzw.:
kontakt cielesny pierwszego poziomu, dopuszczalny w przypadku
przewinienia związanego z brakiem dbałości o wizerunek firmy.


Poczułem
suchość w gardle. I mdłości.


– Widzę,
że kolega ma problem.


– Ja,
nie, dlaczego?


– Czym
karmi gołębie?


– Karmi?


– A
co robi, jak nie karmi?


– Spadł
mi, pieróg znaczy.


– Wam
zawsze samo spada, samo wypada, samo odpada. Zawsze samo.


– Przecież
pan sam pierogi im rzuca. Widziałem. Jest case study!


– Ale
bez skwarków. A ty ze skwarami. Nażrą się ich i co będzie?


Nie
wiedząc co powiedzieć, naprzemiennie otwierałem i zamykałem usta.
Teraz to ja byłem karpiem.


Musiał
dostrzec moją konfuzję, gdyż uśmiechnął się nieznacznie.


– Podejdź,
pokażę.


Głos
miał niecierpiący sprzeciwu. Toteż podreptałem.


– Patrz.


Wziął
kolejnego pieroga, po czym ze zdumiewającą sprawnością oczyścił
go z tłuszczu i cisnął na trawę. Ptaki rzuciły się jak opętane.


– No
dobra, ale po co?


– Jak
to po co?


– Czy
gołębie nie jedzą ziaren, czy coś? Czytałem w Korpo Times.


– Czytasz
newsletter, dobrze. Wszyscy powinni czytać newsletter, po to jest
newsletter, po to są wszystkie newslettery, we wszystkich firmach
świata, które wytwarzają newslettery.


– A
pan, gdzie pracuje?


– Ja,
nigdzie. Ja odpowiadam za gołębie.


– I
dlatego karmi je pan pierogami?


– Dlatego
daję im wszystko, czego potrzebują. Kto kontroluje gołębie, ma
władzę.


– Nie
rozumiem – jęknąłem.


Tak
nas uczyli na ostatnim szkoleniu z self-motywacji. Czasami, gdy się
nie rozumie, można, a nawet warto to powiedzieć wprost. Nie ma nic
złego w nierozumieniu, mówiła prowadząca pani psycholog. To nie
przynosi ujmy.


– Nie
rozumiem – powtórzyłem.


– Boś
głupi – odparował.


– O
nie, tak nie można.


– Co
nie można?


– Oceniać.
Na ostatnim szkoleniu mówili...


– A
w dupie to mam! – ryknął.


To
powiedziawszy, rzucił we mnie pierogiem. Na polarze wykwitła duża,
tłusta plama. Nieodwracalne zabrudzenie odzieży roboczej,
skutkujące koniecznością jej wymiany wiąże się z naliczeniem
pięćdziesięciu punktów karnych i napisaniem artykułu do
kolejnego wydania biuletynu firmowego.


Tego
już za wiele. Wybuchnąłem.


– Wariat.
Gnój. Cham zbolały.


– Hamuj
język, ptaszku.


– Wariat!


Ech.
Reszty moich przekleństw już nie będę wypisywał. Pamiętnik
kluczem prywatnym zakodowany – moja rzecz, ale kto wie, czy ktoś,
kiedyś, jakoś nie dostanie go w swoje ręce. Już raz była podobna
afera, kiedy to wyszło, jak dyrektor zarządzający z innymi
spiskował. Założyli sobie takie, jak to nazywali, rykowisko. Potem
niechcący załączyli je do rejestru ryzyk w projekcie, ten poszedł
na zarząd i mieliśmy, „planowaną” zmianę struktury
organizacyjnej. 



Nagle
zachciałem wracać do biura. Nagle zawibrował smartwatch. Zostały
mi trzy minuty.


Zerwałem
się na równe nogi. Starzec jednak nie zamierzał mnie puścić.


– Kto
kontroluje gołębie, ma władzę.


Chwycił
jednego ptaka za szyję, tak że biedak nie mógł poruszać główką.
Podsunął mi go pod same oczy.


– Widzisz,
widzisz jaki dorodny? Jaki mocny, jaki wypasiony? Jaki posłuszny!
Umięśnione monstrum. Słyszysz? Monstrum! Na moich usługach! Na
każde moje zawołanie! Nawet nie wiesz, ile ich mam i co z nimi
robię. Kto ma gołębie, ma władzę! Jak cię zasrają to
zobaczysz, kto tu rządzi.


Wypuścił
ptaka wprost na mnie. Zrobiłem unik, spadłem z ławki. Skaleczyłem
się w rękę, uwaliłem spodnie. On chwycił mnie za rękaw.
Wyrwałem się. Warknął i cisnął we mnie styropianowym
pojemnikiem. Pierogi niczym śrut pognały w moim kierunku.
Próbowałem uników jak w Matrixie, jednak coś siekło mnie w
plecach i dostałem całą serią.


Kuśtykając,
uciekłem. Na szczęście nie gonił mnie, o czym świadczył coraz
cichszy śmiech za plecami. Nie miałem odwagi się odwrócić.


Głodny,
obolały, z krwią na rękach, przekroczyłem bramy macierzy.


SecureHub
mało nie popłakał się ze śmiechu.


– Wyglądasz
jak wdrożeniowiec po piątkowym upgradzie!


– Wiem.


Nie
powiedziałem nic więcej, bowiem znany aktor oznajmił mechanicznym
głosem: „Naliczono punkty karne”. 



– Uuu.
Będą nadgodzinki. Se popracujesz sam w nocy, se zobaczysz jak
fajnie – kwiczał SecureHub.


Oddałem
ciuchy do pralni, wróciłem do boksu, zatonąłem w zadaniach. A
teraz idę spać. Potwornie jestem zmęczony. Z dojmującym
przeczuciem, że jutro wydarzy się coś złego.


<<zapis
22 lutego, godzina 20:11>>


§ 3


Miałem
rację. To nie był koniec.


Od
rana męczarnie. Tosty na śniadanie przypalone, kawa kwaśna, dżem
gorzki. W pracy opornie. Głupie zadania, kretyńska dokumentacja,
błędy w stylu „raz na tysiąclecie”. Brak skupienia. Duchota.
Niedziałający klimatyzator, który niby wiał, ale ciepłym grzybem
zamiast chłodnego wietrzyku, jakiego doświadczyłem wczoraj na
przerwie.


Dobra,
koniec z oszukiwaniem się. Cały ten dyskomfort ze stresu. Drżałem,
czy nie dostanę tylu karniaków, by zabronili mi wyjść. Jak na
wyrok, jak na wynik retrospekcji z PMem, czekałem na wiadomość z
pralni. Czy polar będzie do wyrzucenia? Czy plamy są trwałe?
Dostanę pełną pulę czy mniej? A ja musiałem na powietrze!


W
końcu przyszedł e-mail. Ciuchy wyprane. Karne saldo zatrzymało się
tuż przed granicą. Nie mogłem już sobie pozwolić na
najdrobniejsze przewinienie, najmniejszą niesubordynację,
najskromniejszy fakap. Tymczasem moja wydajność leżała. Marsz ku
klęsce, można by powiedzieć. I gdy wreszcie jakoś zmobilizowałem
się do roboty, a do dwunastej został ledwie kwadrans, miecz
Damoklesa spadł mi na szyję. A już widziałem się na chodniku! A
już chwytałem wiatr we włosy!
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